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c ały świat z zapartym
oddechem 
niezwykły

śledził 
lot

dwóch bohaterskich 
wysłanników Ziemi 
w Kosmosie — An-

Wacław Kwadracki

Obserwuję zagranicznego turystę, który przekroczył właśnie 
granicę w Kostrzyniu. Nie wiem czy jedzie tylko do Warszawy, 
czy też plany turystyczne gnają go jeszcze dalej. Wystarczy je­
dnak popatrzeć na przybysza, by zorientować się, że nie należy 
do tych, którzy zamawiają telexem noclegi w stołecznym Grand 
Hotelu. Jest z grupy tzw. średniaków, najbardziej masowych tu- 
rysów, tych, co to jeszcze ciągle odkrywają uroki Europy 
Wschodniej.

driana Nikołajewa i Pawła Po 
powicza. Cały świat odmie­
niał w różnych przypadkach 
ich nazwiska; grubymi czcion 
kami zapełniły one pierwsze 
stronice gazet.

Tymczasem, gdy ci dwaj 
wybrańcy spośród licznej dziś 
grupy odważnych i zdrowych 
ludzi, przygotowywanych spe 
cjalnie do pokojowej pene­
tracji naukowej naszego ukła 
du słonecznego, wykonywali 
powierzone im zadania, na 
stacji naziemnej dyżurowali 
dzień i noc cisi bohaterowie 
tej imprezy, anonimowi twór 
cy tego zaiste kosmicznego 
sukcesu. Nie znamy ich naz­
wisk, ani imion. Wiemy nato 
miast, że pod pisanymi z du­
żej litery umownymi okreś­
leniami Głównego Konstruk­
tora, Teoretyka Kosmonauty 
ki i innych, kryją się wybitni 
naukowcy kierujący i koordy 
nujący pracę całej armii uta­
lentowanych uczonych, kon­
struktorów, inży- _______

HATEROWIE
z^aniI NIETANI

ka unoszącego olbrzymie cy­
garo rakiety coraz wyżej i 
wyżej.

Aby jednak rakieta osiąg­
nęła swój cel, trzeba dokład­
nie obliczyć tor jej lotu, wy­
tyczyć orbitę, pokierować jej 
lotem tak by weszła na tę 
orbitę i umieściła tam po­
jazd z najcenniejszym i naj­
bardziej kruchym ładunkiem 
— człowiekiem. W tym celu 
uczeni musieli się nauczyć 
dokonywać niezbędnych obli-

człowieka w czasie lotu kos­
micznego.

Nim człowiek zajął miejsce 
w kabinie statku kosmiczne­
go, cały ten wielostronny sy­
stem urządzeń został wielo­
krotnie sprawdzony na zwie­
rzętach doświadczalnych w 
naturalnych warunkach Kos­
mosu, a także na ludziach w 
warunkach naziemnych. IOczom własnym nie wie­rzę. W rękach naszego gościa, już kilkadziesiąt metrów za granicą zna­lazł się piękny barwny folder, oferujący pole namiotowe lub nocleg w domkach campingowych, w malowniczo po­łożonym lasku nad jeziorem w Słupcy. Na siedemdziesiątym pierw szym kilometrze za Poznaniem, sa­mochód skręca gwałtownie w lewo i po chwili jest u celu.To była niestety fantazja. A szko­da. Wielka szkoda.

wych, nie licząc setek tysięcy na­miotów. Tymczasem w Słupcy ciągle jeszcze zastanawiają się czy warto nierów, techników 
i robotników — Kosmiczna kooperacja

inwestować obiekt sezonowy,skoro jest tyle innych potrzeb? Twierdzenie na pozór przekonujące, ale dobrze zagospodarowany obiekt na pewno jest opłacalny i może przysporzyć miastu niezłych do­chodów.Zarabia się bowiem nie tylko na przemyśle, chociaż to jest najpew­niejszy kawałek chleba. Wiele państw notuje poważne wpływy rów nież z turystyki. Włochy na przy­kład zarobiły w ubiegłym roku na zagranicznych turystach 755 milio­nów dolarów. Trudno porównywać
Stracili kupiecki zmysłIZ" iedy granica zaborów przebie- gała przez Strzałkowo, obecna stolica powiatu słupeckiego prze­żywała swój największy rozkwit. Szmugiel na wielką skalę był naj­lepszą okazją do zarobków. Potem przyszły lata chude. Do niedawna jeszcze mówiło się, że Słupca jest miastem emerytów. Młodzież ucie­kała gdzie się dało, gdyż nie było tu dla niej żadnych perspektyw. Decyzja o ustanowieniu w Słupcy siedziby powiatu obudziła to drze­miące miasteczko. Skończyło się jednak na kilku urzędniczych po­sadkach. Do dnia dzisiejszego nie ma tu ani jednego porządnego za­kładu przemysłowego. Powiat słu­pecki jest typowo rolniczy należy chyba do najbiedniejszych w wo­jewództwie.Stosunkowo duży procent ludno­ści rolniczej poważnie rzutuje rów­nież "na styl życia mieszkańców. Przybysz odnosi wrażenie, że jedną z największych atrakcji tego miasta stanowią samochody pędzące z za­chodu na wschód i odwrotnie. Ca­łymi godzinami potrafią ludzie stać przy głównym szlaku prowadzącym przez miasto i przypatrywać się przejeżdżającym wozom. Poza tym nie mają chyba żadnych innych za­interesowań. Bo przecież w tym samym czasie nad jeziorem oddalo­nym od Rynku zaledwie 1,5 km, obok przystani LPŻ, kilkuset plażowiczów zażywa kąpieli i słońca, a miesz­kańców Słupcy musisz szukać wśród nich ze świeczką. Ludziska przyjeżdżają tu aż z Wrześni, (Za­zdroszcząc Słupcy takiego pięknego obiektu. Nie potrafią go jednak do­cenić miejscowi. Zresztą po bliż­szym poznaniu ośrodka wodnego dochodzi się do przekonania, że z tego skarbu nie zdają sobie również sprawy tutejsze władze. Doskonale rozwinięty zmysł kupiecki Słupczan gdzieś się zawieruszył, a jego miej­sce zajęła obojętność.

Polskę do necji, ale nasz kraj niejszym
Włoch, a Słupcę do We- biorąc pod uwagę to, że staje się coraz atrakcyj- terenem turystycznym,trzeba wyciągać wnioski z tego zja­wiska. Jeżeli nie mamy jeszcze ta­kiej liczby turystów, to tylko dla­tego, że nasza baza nie jest jeszcze dostatecznie przygotowana na ich przyjęcie. Poza tym musimy sobie uświadomić, że we Włoszech zara­biają nie tylko ci, którzy mieli oka­zję zbudować luksusowy hotel w Neapolu czy Wenecji, ale także ci, którzy turystów zdążających do tych miejscowości karmią, którzy dają im nocleg. Słupca nie jest atrakcyjnym terenem turystycznym, ale leży na głównej trasie do takich rejonów.Wspaniale położony tuż pod mia­stem park, las, stadion, wszystko to nad brzegiem jeziora, jest doskonałą bazą do założenia pola namiotowego i campingu. Stworzenie takich wa­runków, aby turysta mógł na miej­scu rozbić namiot, korzystać z prą-
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których codzienna 
żmudna praca stała się źród­
łem tego sukcesu.

Oto wznosi się wśród ażu­
rowych rusztowań wyrzutni 
owoc ich pracy — srebrzyste 
cielsko rakiety, sięgającej nie 
mai dziobem chmur. Zdawało 
by się, jakaż siła może udźwi 
gnąć tego kolosa. Tymczasem 
wystarczy naciśnięcie guzika 
by ta wielotonowa masa pom 
knęła w niebo z prędkością 
przewyższającą chyżość kara­
binowego pocisku.

Ileż to wysiłku kosztowało 
uczonych chemików, nim 
stworzyli oni odpowiednie pa 
liwo o tak nieprawdopodob­
nej mocy. Konstruktorzy wy 
próbowali dziesiątki modeli 
silnika, w którym energia che 
miczna paliwa przekształca 
się w piekielną energię ciepl­
ną. W ciągu minuty spalają 
Się setki kilogramów tego pa 
liwa. Strumień gazów o tem­
peraturze kilku tysięcy stop­
ni wylatuje dyszami z ponad 
dźwiękową prędkością, siłą 
swego odrzutu nadając przy­
spieszenie rakiecie.

Tysiące stopni... setki at­
mosfer ciśnienia... Jakiż me­
tal wytrzyma takie warunki. 
Konstruktorzy żądali coraz 
bardziej odpornych materia­
łów. I specjaliści z dziedziny 
metaloznawstwa stworzyli ta 
kie materiały. Dowodem te­
go jest ogłuszający ryk silni-

wysyłając pierwszego czło­
wieka w Kosmos, uczeni byli 
raczej pewni powodzenia.

Ich praca i dal- 
, szy wysiłek umys­

łowy w oparciu o 
konkretne relacje

Młody człowiek 
z maturą

Warto nastawić sidłaTV" a głównym szlaku tranzytowym f ' w Polsce uczęszczanym przez turystów krajowych i zagranicz­nych leży teren, który z powodze­niem mógłby zarabiać wcale po­kaźne sumy. Inne ośrodki w kraju stają na głowie, by wykorzystać każdą szansę zarobienia złotówki. Inwestujemy w całe miasteczka nad morze żyjące tylko trzy miesiące w roku. Obok izb mieszkalnych naj­więcej przybywa nam chyba po­mieszczeń dla turystów w hotelar1-' schroniskach, domkach campingo-

uśtawka nastrojów trwa 
nadal. Rozumowanie mło­
dego człowieka z maturą, 
człowieka nazwanego — 
dojrzałym, człowieka z 
pretensjami do samodziel­

ności jest wahliwa i chwiejna. Ma­
tura w ręku, pierwszy przekroczony 
próg życia, tak szalenie oszałamia, 
że młody człowiek zda się przestaje 
rozróżniać kolory. Pisze prasa: de­
ficyt inżynierów-techników; deficyt 
inżynierów-rolników, deficyt eko­
nomistów; deficyt nauczycieli wszel­
kich specjalności. Mówi się o tym 
wokoło, do znudzenia. Ale czy ze 
skutkiem?W roku ubiegłym, proszę poszpe­rajcie w annałach swojej pamięci, młody człowiek z maturą ruszył ostrym natarciem na archeologię śródziemnomorską. Na jedno miejsce wvpadało dziewięciu kandydatów. Zrozumiale — ośmiu powróciło z kwitkiem do domu, zatrudniając się do września w PZGS-ach, ban­kach, szkołach. Wszędzie — oczywi-

ście — bez kwalifikacji. Ale zdawa­ło się na archeologię śródziemno­morską, bo i śniły się ekspedycje na Bliski Wschód, do Egiptu, Palesty­ny. Marzyły się wykopaliska czy podróże, czy też egzotyka? W roku bieżącym karierę zrobiły — prawTo, psychologia, łączność, mikrobiologia, geografia, biochemia. Nadal nato­miast nie cieszą się uznaniem — ma­tematyka, fizyka, chemia, filologia (rosyjska, polska). Niemal wszyst­kie uniwersytety (lubelski, wrocław­ski, toruński, łódzki) organizują do­datkowe egzaminy na wspomniane kierunki.
Wypadałoby więc wnosić, że także 

prawo albo psychologia, geografia, mi­
krobiologia czy biochemia robią naj­
większą karierę w życiu gospodarczym 
i społecznym kraju. Pewnie — w każdej 
dyscyplinie potrzeba fachowców. Przy­
puszczalnie więcej prawników, inżynie­
rów łączności, przypuszczalnie mniej 
m krobiologów, nie mówiąc już o psy­
chologach.

czeń w ułamku sekundy. O- 
czywiście, nie byłoby to moż­
liwe bez superszybkich elek­
tronowych maszyn matema­
tycznych. A to z kolei wyma­
gało nowych osiągnięć fizy­
ków, matematyków, chemi­
ków.

Te supernowoczesne środki 
cybernetyki musiały być za­
instalowane nie tylko w na­
ziemnych punktach sterowa­
nia, lecz również na statku 
kosmicznym. To zaś wymaga­
ło niesłychanej miniaturyza­
cji urzędzeń, rozwoju tech­
niki półprzewodników, umoż­
liwiającej zastąpienie wiel­
kiej aparatury elektronowej 
miniaturowymi aparatami 
wielkości pudełka zapałek.

Należało wreszcie odpowie­
dnio przygotować człowieka, 
przewidzieć warunki, z jaki­
mi spotka się w Kosmosie, 
przygotować go odpowiednio 
do tych warunków i zapewnić 
mu maksymalne bezpieczeń­
stwo. Lekarze połączyli tu 
swe wysiłki z biologami, fi­
zykami i teoretykami kosmo- 
nautyki. Stworzono odpowie­
dnie skafandry, urządzenia 
do regeneracji powietrza, 
stworzono system aparatury 
biotelemetrycznej umożliwia­
jącej zdalne badanie prawi­
dłowości przebiegu wszyst­
kich funkcji fizjologicznych

pierwszych kosmonautów, u- 
możliwiły dokonywanie jesz­
cze bardziej niezawodnych i 
jeszcze bardziej rewelacyj­
nych lotów.
Dziś jeszcze sławimy odwagę 
i męstwo pierwszych kosmo­
nautów, którzy swym lotem 
potwierdzają teoretyczne za­
łożenia uczonych. Nie ulega 
wątpliwości, że i nadal pró­
by nowych statków kosmicz­
nych, torowanie nowych tras 
w przestrzeni kosmicznej bę­
dą wymagały od kosmonauty 
odwagi pilota-oblatywacza. 
Jednakże w Kosmos wyruszą 
również statki kosmiczne u- 
torowanymi już szlakami, z 
zadaniem wykonania ściśle 
określonych zadań ekspedy- 
cyjno-naukowych lub monta­
żowych. W ich kabinach zaj­
mą miejsce wyszkoleni kos­
monauci w których locie po­
dziwiać będziemy nie tyle 
męstwo i odwagę, ile donio­
słość nowych odkryć nauko­
wych. I już w ostatnim locie 
zespołowym obu kosmonau- B 
tów te właśnie elementy po­
znawcze przeważały niewąt­
pliwie nad elementami ryzy­
ka lotu. Może dlatego właśnie 
jedna z pierwszych depesz 
dziękczynnych z Kosmosu po 
płynęła na ręce tych, których 
nazywamy dziś Głównym 
Konstruktorem i Głównym 
Teoretykiem Kosmonautyki.

RSI bądź tu mądry? Jedyna odpo­wiedź: huśtawka. Strzelanie w ciem­no. A może na psychologii nie bę­dzie tłoku? — pyta siebie jeden i drugi młody człowiek z maturą. Na archeologii nie ma co szukać, w ro­ku ubiegłym taki tłok — rozumuje młody człowiek z maturą. Lepiej psychologia, lepiej geografia, lepiej biochemia. W ogólnym przetargu szans odrzuca się na bok nie tylko potrzeby kraju, gospodarki, odrzu­ca się i predyspozycje, i zaintereso­wania, i zdolności. Racjonalny ar­gument zostaje podporządkowany czarnej magii.
Huśtawka trwaTU o i właściwie — kogo oskarżać? x 1 Kto winien? Młodzież? Tak, ale raczej w części. Realizmu, podob­nie jak wiedzy, nie nabywa się po­przez smoczek w kołysce. Do realiz­mu dochodzi się z czasem, z wie­kiem, gdy nieraz życie po głowie uderzy, przede wszystkim., gdy praw dziwy wychowawca — nauczyciel kształtuje osobowość metodą kon­frontacji faktów.

Wybór studiów zalicza się na tym ma 
turalnym progu, do wiedzy o współczes 
nej Polsce, o jej życiu, o jej ambicjach, 
o jej kierunkach rozwoju. Ale, pierwsze: 
— żadna to wiedza o współczesnej Pol­
sce. A jeśli, to płytka i deklaratywna.

zebraniowa. Drugie — żadne to wycho­
wanie, tzw. proces wychowania w szko­
le ogranicza się' do „co wolno”, „co nie 
wolno” lub korespondencji szkoła — ro 
dzice, spisywanej na kolanie w dzien­
niczku.W warunkach obecnych nie moż­na sobie pozwolić na roztrwonienie sił, zdolności młodzieży. Każdy mło­dy człowiek jest złotem. I w tej dzie­dzinie musi być prowadzona polity­ka. Nie może szkoła rozpoczynać akcji rekrutacyjnej na dzień przed decyzją. Po raz pierwszy w swoim życiu, na progu samodzielności, mło­dy dojrzały człowiek ma okazję wy­kazania się dojrzałością życiową. Młody człowiek wystawia szkole świadectwo dojrzałości. Szkole — w ogóle, nauczycielowi - wychowawcy w szczególe. I rokrocznie od kilku lat szkoła otrzymuje świadectwo ne­gatywne. Od tylu lat problem się międli aż do znudzenia, a szkoła nic, jak gdyby wybór studiów pozosta­wał jedynie w gestii dobrej, życzli­wej, rzekomo doświadczonej, starej ciotki.

Posiulujęs^ebranie wszystkich doświad- czeń z ostatnich lat przez resort oświaty i przedłożenie go pod roz-
Dokończenie na str. 4
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Zdjęcie: 

Mirosław 
Idziorek

Michał ŁuczakCzarna praktyka
Z

erowanie na ludzkiej 
krzywdzie i biedzie 
zawsze jest nikcze­
mne. Tym bardziej 
zaś, gdy tym, który 

wykorzystuje ciężką sytuację 
jest lekarz...Dr Józef G., ordynator oddziału chorób wewnętrznych Szpitala Po­wiatowego w Koninie miał markę dobrego organizatora i wytrawnego specjalisty. Jeśli dodać, że Józef G. prowadził prywTatną praktykę — to nasuwa się wniosek: jego sytuacja materialna kształtowała się korzy­stnie. Mimo tego dr G. zdecydował się na ,,czarną praktykę": na pobie­ranie od pacjentów opłat w związku z wykonywaniem normalnych obo­wiązków służbowych ordynatora.Powszechnie wi ad orno, że np. za wypisanie pacjentowi recepty na te­renie szpitala, nie wolno pobierać jakichkolwiek opłat. Tymczasem dr G. wiedząc, że pacjent z reguły nie dysponuje większą gotówką polecał mu sprowadzić do szpitala „kogoś z rodziny”. Wezwani (nawTet telefo­nicznie!) przychodzili, by usłyszeć, że żona, mąż, matka są poważnie chorzy i mogą być skutecznie leczeni jedynie zagranicznymi lekami. Po takim „orędziu” dr G. wypisywał re­ceptę i żądał pieniędzy. Np. 3 re­cepty wypisane dla wezwanego te­lefonicznie Ignacego W., którego żo­na przebywała w szpitalu kosztowa­ły 100 zł. Dr G. pobierał również pieniądze za dokonywanie w7 szpita­lu badania. Płacono bez sprzeciwu.Chodziło przecież o zdrowie i życie najbliższych.

SolidarnośćSad ogłosił w tej sprawie wy­rok skazujący, wyrażając na­dzieję, że spełni on swą „rolę” ostrzegawczą wobec innych osób, które tu i ówdzie uprawiają jeszcze ,tzw. „czarną praktykę”. Na margi­nesie tej sprawy chcę mówić o źle i dobrze pojmowanej solidajpości zawodowej.Wiadomość o rozprawie sądowej Józefa G. nie była przysłowiowym gromem z jasnego nieba. Już w 1958 roku na posiedzeniu Prezydium PRN w Koninie sprawa Józefa G. stała się przedmiotem dyskusji. Wówczas to dr P.. ówczesny ordynator stwier­dził, że lekarz Józef G. prowadzi w szpitalu prywatną praktykę. I co da­lej? Niestety, nic. Ordynator P. kie­rując się widocznie źle pojętą soli­darnością zawodową, zmienił swoje twierdzenie. Przesłuchiwany w cha­rakterze świadka wyjaśnił, że jego wypowiedź została błędnie zaproto­kołowana.Nie trzeba jednak analizować, kie­dy ordynator P. mówił prawdę: fak­tem jest, że już w 1958 r. głośno rozprawiano o nieuczciwym proce­derze dr. G., procederze kolidują­cym nie tylko z etyką, ale i z pra­wem. Sęk w tym, że tylko tfiówiono. Oczywista prawda: tolerowanie czar­nej praktyki podkopuje autorytet służby zdrowia — to do nikogo nie docierało.

Jan KatarkiewfczPRZYPOMNIENIENA CZASIE
W

rzesień 1939 r. należy do tych historycznych dat, które 
w podręcznikach historii wszystkich narodów zajmą trwałe 
miejsce. Jest to bowiem data wybuchu II wojny światowej. 
Przede wszystkim jednak data ta jest ważna dla nas, Po­
laków, a to ze względu na jej skutki, które w tragiczny spo­
sób zaważyły na losach zarówno jednostek, jak i całego 

społeczeństwa polskiego.

Ocena wydarzeń z września 1939 r. przez historyków — szczególnie 
jeśli chodzi o stronę militarną — nie jest jednolita, wydarzenia bowiem 
nastąpiły stosunkowo niedawno, nie wszystkie fakty są znane i nie 
wszystkie do końca wyjaśnione. Wszyscy jednak zgadzają się obecnie na 
jedno: wojsko polskie biło się we wrześniu 1939 r. dobrze, lepiej niż inne 
armie w początkowej fazie wojny. Stwierdzenie to opierają oni na nastę­
pujących faktach:

Wojna była w zasadzie przegrana przedtem, zanim padły pierwsze 
strzały, co wynikało z sytuacji politycznej w jakiej znajdowała się 
ówczesna Polska, ze słabości ekonomicznej i militarnej oraz katastrofal­
nego położenia strategicznego, związanego m. in. z krzywdzącymi dla 
Polski postanowieniami Traktatu Wersalskiego.

Do tego Polska była napadnięta w momencie, gdy jej armia znajdo­
wała się w toku zbyt późnej mobilizacji odwlekanej zresztą celowo pod 
presją Anglii i Francji i gdy w wyznaczonych rejonach koncentracji 
znajdowały się niepełne stany jednostek. (66 proc, piechoty, 73 proc, 
kawalerii i 57 proc, artylerii). Mimo tych momentów wojsko polskie biło 
się 35ydni.

Prawie do nikogo. Na szczęście znalazł się jeden człowiek, który po­stanowił położyć kres praktykom Jó­zefa G. Dr Witold P. — tak się bo­wiem nazywał ów sprawiedliwy — nie miał łatwiej drogi. Nie zraził się tym wcale. Pełniąc funkcję przewod­niczącego rady zakładowej w szpita­lu oraz radnego MRN w Koninie czuł się odpowiedzialny za wyjaś­nienie tej nieprzyjemnej sprawy. Ro­zumował i słusznie — że pozostawie­nie afery samej sobie podrywa auto­rytet lekarzy że stokroć lepiej po­łożyć kres nadużyciom niż je tuszo­wać. Realizując tę decyzję przepro­wadził rozmowę z Józefem G. Ten stanowczo wszystkiemu zaprzeczył. Ponieważ pogłoski o aferze wciąż przybierały na sile, dr Witold P. przedstawił sprawę na posiedzeniu rady zakładowej. Nie znalazł jednak większego zrozumienia. Ogólnie twierdzpno: „brak dowodów”. Wobec tego Witold P. zebrał konkretne ma­teriały dowodowe w oparciu o in­formacje pacjentów korzystających z usług Józefa G. Afera została wy­kryta...Postawa Witolda P. wywołuje jak najbardziej optymistyczne refleksje. Jednakże fakt, że działał on osamot­niony nie jest zbyt pocieszający. Po raz nie wiadomo który okazuje się, że mało jest wśród nas demaskato- rów zła.
Niepowetowane szkodySpójrzmy na ten problem nieco szerzej. Sprawa Józefa G. jest jego sprawą, a nie sprawą całego 

Bogusław Kogut

Kultura 
podróży 
Kulturę społeczeństwa po­

zna je się nie tylko po 
książkach najlepszych pi­
sarzy i najatrakcyjniej­

szych -filmach, w teatrach i na 
wystawach. Oprócz czołowych i 
trwałych przejawów działalności 
kulturalnej narodu jest jeszcze 
kwestia ogólnej kultury życia na 
codzień. Niezłym punktem obser­
wacyjnym w tym względzie są 
chociażby wielkie dworce kole­
jowe w czasie nasilonego ruchu 
pasażerskiego, np. w okresie ur­
lopów.

Osobiście nie lubię podróżować 
pociągiem. Może dlatego, że od 
dzieciństwa zmuszony byłem do 
nadmiernego korzystania z żelaz-*
nej drogi. Dwa razy dziennie tam 
i z powrotem, zima, wiosna czy 
jesień podróżować pociągiem, jby 
dostać się do szkoły i ze szkoły 
do domu — przyznacie, że można 
było ulec przesytowi. Ale i teraz 
trzeba czasami pojechać koleją,

środowiska lekarskiego. W każdej grupie społecznej można przecież znaleźć aspołeczne, przestępcze jed­nostki. Nikt, kto rozumny, nie bę­dzie uogólniał: skoro Józef G. był nieuczciwy to wszyscy lekarze są nieuczciwi. I dlatego nie ujawnienie afery może kompromitować innych lekarzy, lecz jej tolerowanie, sto­sowanie strusiej metody chowania głowy w piasek.Niepowetowane szkody wynikają właśnie z takiego stosunku do nad­użyć. Przecież przestępca — o czym wokół wszyscy wiedzą — działa i wdos mu z głowy nie spada. Ludzie, którzy powinni ingerować, patrzą na to przez palce. W niepamięć idą oczywiste prawdy. Zapomina się, że nikomu nie wolno łamać obowiązu­jących przepisów. Zapomina się, że od ludzi pełniących odpowiedzialne funkcje trzeba wymagać więcej niż od szeregowych pracowników. Za­pomina się o tym wszystkim i o wie­lu jeszcze innych, kardynalnych za­sadach socjalistycznej moralności.Tymczasem przestępca działa bez­karnie. Powoli staje się kretem au­torytetu całego środowiska, czy na­wet autorytetu władzy ludowej. Owa niezrozumiała i irytująca każdego kto posiada poczucie sprawiedliwo­ści — bezkarność stanowi bowiem wodę na młyn wszelakich plotek i uogólnień. Rodzi się pesymizm, nadmierna podejrzliwość, malkon- tenctwo.Warto by o tym pomyśleli ci wszy­scy, którzy obojętnie przechodzą obok zła.
odwiedzić zatłoczony dworzec, 
przywodzący na myśl mrowisko. 
Ileż tu okazji do refleksji i za­
dumy! Nie tylko nad podobień­
stwem dworców do mrowisk, ale 
,także nad obyczajami, kulturą, 
wreszcie godnością ludzką bądź 
jej brakiem.

Taki obrazek: Nadjeżdża prze­
ładowany pospieszny do Lublina. 
Zaraz, jak zwykle, szturm do 
drzwi — każdy bowiem chce je­
chać. Słyszę koło siebie pytanie: 
„Czy to pociąg do Ostrowa?”. Py­
tanie nie koniecznie do mnie — 
niewidomy w tłumie mówi w 
przestrzeń, mówi do nikogo i za­
razem do wszystkich. Nie wiem 
akurat, czy do Lublina to przez 
Ostrów. Szukam tablicy informu­
jącej o trasie, wracam z informa­
cją. Niewidomy siedzi na loalizce 
— pewnie mu ktoś powiedział, że 
to nie ten pociąg. „Do Ostrowa 
— mówię — czemu pan nie wsia­
da?” „Bo mnie nie wpuszczą”.

Nikt nie zauważył białej la­
ski niewidomego; nikt, nawet 
konduktor, dla którego to już 
przecież nie tylko grzeczność, 
kultura, dżentelmeństwo czy jak 
tam — ale po prostu obowią­
zek wynikający z określonej in­
strukcji.

Nawiasem, mówiąc, byłem kie­
dyś świadkiem — a były to, o ile

Dla porównania warto dodać, że na froncie zachodnim sojusznicze 
armie — francuska, angielska, belgijska i holenderska, które miały czas 
na mobilizowanie się i koncentrację, broniły się w 1940 roku zaledwie 
w ciągu 38 dni i to w warunkach, gdy górowały nad przeciwnikiem 
liczebnością związków’ taktycznych i miały na granicy potężne umocnie­
nia w postaci linii Maginota.

Niektórzy dowodzą, że mimo poniesionych w pierwszej fazie wojny 
porażek, mogłaby ona być w krótkim czasie wygrana, gdyby sojusznicy, 
tj. Francuzi i Anglicy wypełnili swoje zobowiązania i rozwinęli ofen­
sywne działania na zachodzie, kiedy gros niemieckich sił było uwikła­
nych w walkach z armią polską. Rzecz jednak w tym, że zachodni sojusz­
nicy — podobnie jak Polska — po pierwsze — nie byli gotowi do wojny, 
a po drugie — jak to się później okazało —- nie było w ich intencjach 
rozprawiać się definitywnie z przeciwnikiem, którego w rzeczywistości 
chciano skierować — po trupie Polski — na Wschód. A że w swoich ra­
chubach trochę się pomylili i w pewnym momencie sami znaleźli się na 
krawędzi przepaści, to już jest inna sprawa.

Z nauki historii — a wrzesień 1939 to przecież już jest historia — 
trzeba wyciągnąć wnioski i takie wnioski w Polsce zostały wysnute. 
Polska popiera wszystkie inicjatywy na forum międzynarodowym, które 
zmierzają do wyeliminowania wojny jako środka w rozstrzyganiu spo­
rów i sama prowadzi politykę pokojową pod każdym względem. Jej sto­
sunki zagraniczne opierają się na szacunku i przyjaźni ze wszystkimi 
państwami i narodami, które chcą jej odpłacić wzajemnością, a szczegól­
nie to się odnosi do najbliższych sąsiadów ZSRR. CSRS i NRD. W prze­
ciwieństwie do okresu sprzed 1939 r. Polska zgodnie ze swą racją stanu 
pozostaje w przyjaznych stosunkach zarówno z ZSRR jak i sąsiadują­
cym z nią państwem niemieckim. Niemiecka Republika Demokratyczna 
uznaje istniejącą granice na Odrze i Nysie, sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim chroni ją skutecznie przed zakusami tych, którzy dążą do 
rewizji istniejącego stanu rzeczy.

W tym stanie rzeczy cały wysiłek państwa skierowany jest na bu­
downictwo pokojowe — rozwój przemysłu, rolnictwa, oświaty, podnie­
sienie stopy życiowej wszystkich obywateli, na zlikwidowanie wieko­
wych zaniedbań, które postawiły Polskę w rzędzie państw zacofanych 
i opóźnionych w rozwoju, co tak fatalnie odbiło się w dniach wielkiej 
próby jaką był wrzesień 1939 r.

„Nigdy więcej wojny!” — to patetyczne hasło rozlegało się bardzo 
często z trybun, wyzierało ze szpalt gazet-, było codzienną deklaracją 
wszystkich, którzy doznali goryczy klęski i doświadczyli jej skutków.

Na podstawie dotychczasowych osiągnięć wolno sądzić, że droga 
obrana przez naród Polski, aczkolwiek niełatwa, gwarantuje, żc wrze­
sień więcej się nie powtórzy. Jej potencjał gospodarczy liczy się obecnie 
w7 świecie. Armia jest uzbrojona w najnowocześniejszy sprzęt. Sąsiedzi 
są obecnie jej przyjaciółmi. Wreszcie —* jako członek Paktu Warszaw­
skiego — może liczyć na realną, a nie wyimaginowaną pomoc potężnych 
sojuszników, gdyby w jakiś sposób jej granice były zagrożone. Nauka 
wyciągnięta z tragicznego września nie poszła na marne.

nnnMSiiMoncraiMcssMKgMwisHae 
dobrze pamiętam, w Opolu jak 
konduktor ząopiekował się pasa­
żerem z białą laską, w tłoku od­
szukał „piorunem" miejsce prze­
znaczone dla inwalidów, grzecz­
nie acz stanowczo wyprosił z tego 
miejsca oburzonego jegomością, 
który też „chciał jechać”, i ulo­
kował inwalidę. Ale to było bar­
dzo dawno, więc już prawie nie­
prawda.

A tutaj, aktualnie, konduktora 
„niet”. Więc razem z żoną próbu­
jemy perswazji w stosunku do 
tłoczących się przy wagonie. Pa­
trzą na nas jak na wariatów. Tyl­
ko jeden młody człowiek w mun­
durze żołnierza WP dał się prze­
konać1 — ale i jemu, zdrowemu 
i silnemu nie było łatwo przeho­
lować niewidomego pośród roz­
juszonych obywateli, z których 
„każdy chce jechać”. Wreszcie 
odnaleźliśmy konduktora. Nie 
znam faceta, ale pewne jest, że 
to nie tamten z Opola. Nie kiwnął 
palcem, nie odezwał się. Z zało­
żonymi na kuprze rękami przy- 
glłldĄł się i dumał. Wydumał za- 
pewni, że rycerskość obowiązuje 
tylko) żołnierza WP — a jego, 
władcy pociągu i reprezentanta 
PKP wobec w s zy s tk i c h pa­
sażerów, to już ta rycerskość nie 
obowiązuje.

Kiedy pociąg ruszał z miejsca., 
żołnierz i jego przygodny pod­

opieczny z białą laską stali przy 
drzwiach, ostatni. Żołnierz pilnie 
baczył na klamkę, zdaje się trzy­
mał ją nawet niedomkniętą. Kon­
duktora nie było w polu widze­
nia — poszedł pełnić obowią­
zek gdzieś do innego wagonu, 
gdzie nie musiał patrzeć na 
perypetie niewidomego.

Czekając na swój pociąg, mia­
łem czas i okazję zadumać się 
niecoś nad tak zwanymi tajnika­
mi duszy polskiego obywatela, 
ściślej — podróżnego, pasażera 
PKP. Nad. egoizmem i ponurym 
chamstwem, nad przedziwnym 
zanikiem taktu, kultury i wszel­
kich oznak jakiegokolwiek wy­
chowania, nad zanikiem tych zna­
mion u tak wielu ludzi naraz, 
gdy tylko znajdą się oni przed za­
tłoczonym pulmanem. Zasmuci­
łem się bardzo — i pozwólcie, że 
nie będę wyciągał wniosków 
umoralniających.

P. S. Napisałem — i zasmuciłem się 
jeszcze głębiej. Bo oto ktoś mi znów 
wytknie publicznie, że nie mam nic 
lepszego do roboty jak bronić słab­
szych; dzieci, inwalidów...
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Baedeker 
poetycki

BYDGOSZCZ

M
a i Bydgoszcz swoją starszą 
generacją poetów, należy 
do nich przede wszyst­
kim obecny prezes od­
działu ZLP, Alfred Kowal­
kowski, w którego bio­

grafii występuje ten niezwykle ciekawy 
szczególik, że urodził się w Świnouj­
ściu, natomiast w wykazie twórczym 
znaleźć można zarówno utwory orygi­
nalne, jak i przekłady, szczególnie au­
torów niemieckich.

Po ostatniej wojnie można było na­
potkać publikacje, w których przedsta­
wiano Kowalkowskiego jako autochtona 
Ziem Zachodnich, czemu jednak poeta 
zaprzeczał — o tym, że urodził się w 
Świnoujściu przesądził przypadek, po 
prostu przed I wojną światowa iam wy­
padłe przebywać i pracować przez pe­
wien, dość krotki czas, rodzicom Ko­
walkowskiego.

Bydgoszcz zaś sama nie obfitowała 
tak przed ostatnią wojną, jak i po woj­
nie, w poetów. Nie ma więc i bogat­
szych tradycji literackich — tradycje te 
jednakże mają w Bydgoszczy wyjątko­
wo podatny grunt, a początkiem ich 
rozwoju są już dwa periodyki literac­
kie, festiwal poetycki i teatralny. Siad 
również podział na generacje nie ma 
jeszcze w tym mieście wyraźnych uza­
sadnień.

Nie mogąc zastosować ścisłego po­
działu pokoleniowego, przyjmuję za­
sadę zaliczenia do młodych tych poe­
tów, którzy debiutowali książkowymi 
wydaniami wierszy w ciągu ostatnich 
trzech lat. Zasada to nieścisła, jako że 
mamy fu do czynienia z autorami bar­
dzo młodymi, około dwudziestu lai, jak 
i takimi młodzieńcami, którzy przekro­
czyli dość dawno trzydziestkę. Ale to 
zjawisko nie tylko bydgoskie — po­
dobną sytuację znajdziemy i w innych 
ośrodkach.

Otóż wiersze owych młodych poetów 
bydgoskich obejmują cztery tomiki in­
dywidualne i jeden almanach. Spośród 
nich zwraca uwagę prosioia i surowo­
ścią stylizacji ludowej Wiesław Rogow­
ski w nieprelensjonainym zbiorze „Bal­
lady i wiersze”. Również niepretensjo- 
nalne są tomiki Kazimierza Jułgi — 
„Krawędź", Kazimierza Hoffmana — 
„Trzy piętra domu” i Marii Kaloty-Szy- 
mańskiej — „Koleiny”. W uspokojony 
sposób opisują obserwowaną codzien­
ność, nie wychodzą poza naiwny rea­
lizm, pędząc żywot kulturalnych liryków 
nastroju.

Nie dziwię się więc impetowi, jaki 
próbuje nadać poczynaniom literackim 
Bydgosz.czy i Torunia grupa poetycka 
„Wiatraki", skupiona wokół dwutygod­
nika „Fakty i Myśli". Jednakże własne 
utwory poetyckie członków ugrupowa­
nia — poza wierszami Jana Góreca- 
Rosińskiego i Zdzisława Pclsakiewicza 
— nie potwierdzają jednakże ani owe­
go buntu młodości, ani nie okazują na­
wet czynnej postawy, obojętne — w 
wersyfikacji czy też aktywności intelek­
tualnej.

O to właśnie mam pretensje najwięk­
sze do Andrzeja Baszkowskiego, który 
w almanachu „Wiatraki" zaprezentował 
się wierszami okazującymi znamię cier- 
pięłnicfwa, bezradność, abnegację na­
wet, objawiane obsesyjnie we wszyst­
kich utworach. Dopatruję się w tej po­
stawie Baszkowskiego uległości wobec 
panującej obecnie mody w poezji, naj­
zupełniej zresztą niepotrzebnie i bez 
uzasadnienia.

Więcej pasji, więcej zwierzeń swoich 
rozterek i więcej autentyczności znaj­
duję w wierszach Jana Mirosława Ka- 
sjana, optymisty Jana Góreca-Rosińskie- 
go czy sceptyka Zdzisława Polsakiewi- 
cza. Wobec ich wierszy nie można 
przejść obojętnie, mimo całego ich roz­
wichrzenia i łatwości wypowiedzi. Auto­
rom tych wierszy o coś chodzi, nie jest 
im obojętne ani dzisiejsze społeczeń­
stwo, ani własna postawa wobec innych.

Zgodnie z dewizą Góreca-Rosińskie- 
go, zawartą w wierszu „Ostatni Don Ki­
chot": nienawidzą świat, ale i kochają 
go jednocześnie bardziej, niż inni, niż 
wielu współczesnych poetów. A poko­
chać — jak mówi się potocznie — to 
znaczy zrozumieć. („Zrozumieć to zna­
czy wybaczyć", co czynimy, poprawia­
jąc autora — dop. red.)

Założeniem tego baedekera było u- 
kazać młode ośrodki poetyckie Polski 
północno - zachodniej, pozostające w 
polu widzenia Poznania. Zacząłem od 
Olsztyna, mówiłem o Gdańsku, Kosza­
linie, Szczecinie, Zielonej Górze i Po­
znaniu, omówieniem dzisiejszym Byd­
goszczy uważam swoje zadania za wy­
konane. Dziękuję za uwagę. Miło mi 
będzie, jeśli te moje baedekerowskie 
informacje i uwagi zainteresowały i po­
większyły wiedzę przynajmniej dziesię­
ciu Czytelników.

Feliks Fornalczyk
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Dlaczego właśnie ja. ani mu­zyk, ani muzykolog, a tyl­ko jedna z wielu tych, któ­rzy muzykę po prostu ko­chają, biorę się do tej ga­wędy o wielkim kompozy­torze? Czy mogę, czy rmim prawo opowiedzieć o nim szerszemu gronu czytelników? Chyba tak. Los bowiem sprawił, że pracowałam z nim i o- piekowałam się nim w ostatnim okresie jego życia i byłam przy nim aż do śmierci.Karol Szymanowski — człowiek, może zainteresować szerszy ogół czytelników, nie tylko wielbicieli je­go muzyki. Otworzył on nowy roz­dział rozwoju muzyki polskiej, roz­dział piękny i bogaty.Brat i trzy siostryJęomponował od lat najmłod­szych. Przez pierwszy okres swej twórczości był pod wielkim wpływem muzyki niemieckiej, któ­ra w tym czasie (początek naszego stulecia) znajdowała się w pełnym rozkwicie. W ostatnich latach swego życia, kiedy to tworzył swe naj­większe arcydzieła, powstawały one pod wpływem polskiego folkloru,
Wanda Chila

Zdewaluowany 
pieniądzWycieczka stała się u nas od pewnego czasu swoistym rodzajem waluty. Płacą nią panowie Przybylski i Rokita cc bystrzejszym zwo lennikom zgaduj-zgadu- lowych emocji: płaci pan kierownik szkoły za dobre sprawowanie klasy a mama i tata za piątki na świadec­twie; płaci również zarząd gminnej spółdzielni i dyrektor zakładu za osiągnięcia w pracy społecznej i za­wodowej. Zasada piękna i pożytecz­na; podróże, jak wiadomo, kształcą, a nagroda zachęca do wytrwałości. Tylko, że pieniądz, jak to pieniądz: są tacy, którzy wy dają go z umiarem i rozwagą, i tacy, których cieszy sam proces wyda­wania.Nie po raz pierwszy już „utra- cjuszostwo” zarzucano dysponentom tzw. funduszu socjalno-kulturalnego w najróżnorodniejszych przedsię­biorstwach. Okazuje się że temat jest nadal aktualny. Choć życie nie­sie z sobą setki coraz to nowych po­trzeb kulturalnych, zasoby finanso­we. mogące tym potrzebom zadość­uczynić wydaje się niezmiennie od lat według starego klucza: ,.sa pie­niądze — jedziemy na wycieczkę".Niechże tylko zainteresowani nie zaliczą nas w poczet wrogów wy­cieczek! To bardzo dobrze, że PGR Kobylniki znalazł fundusze na umoż­liwienie swym najlepszym 3-tygod- niowego pobytu w Czechosłowacji, a PGR — Wróblewo zawiózł swoich pracowników kilkakrotnie do Opery, zaś kobietom w dniu ich święta „za­fundował" przedstawienie w Operet­ce Poznańskiej. Dodajmy od razu, że nie były to jedyne przejawy działal­ności kulturalnej w tychże miejsco­wościach. Klucz — Kobylniki ze swojego funduszu k-o, wynoszącego w ub. roku 317 tysięcy złotych, oko-

Leonia Gradsfeinbyłam nimaź do śiMierci
zwłaszcza góralskiego. To muzyka oryginalna, prosta, szlachetna i_ bar­dzo polska. Do dzieł tych należy za­liczyć IV Symfonię Koncertującą, Harnasie, Sta bat Mater oraz szereg pięknych pieśni.Raz jeszcze, i właściwie pozornie, odejdę od tematu, by podać kilka niezbędnych dat biograficznych. Ka­rol Szymanowski urodził się w 1882 roku w rodzinnym majątku Tymo- szówce. na Ukrainie. Miał starszego od siebie brata Feliksa, który był wcale niezłym muzykiem — amato­rem, oraz trzy siostry. Najstarsza Anna, malowała dobrze, choć po amatorsku, Stanisława była śpie­waczką o światowej sławie. Najbliż­sza bratu wiekiem i usposobieniem — była mu całe życie drogim przyjacie­lem. Ona też, wraz ze mną. była przy śmierci Szymanowskiego. Najmłod­sza Zofia, zwana w rodzinie „Zioką”, była zdolną pisarką. W swojej „Książce o naszym domu” -wspomina swe lata dziecięce w rodzinnej Ty- moszówce i daje sylwetki członków rodziny.Lata dziecięce spędził Karol Szy­manowski w atmosferze rodzinnego ciepła i wielkiej miłości. Ojciec jego, z zamiłowania uczony, z konieczno­ści tylko zajmował się zarządem ma­jątku. Matka, pani Anna — była bez przesady chyba wzorem żony i mat­ki, Dzieci darzyły ją gorącą miłością

ło połowę wydał na meble świetli­cowe. na telewizor, radio z adapte­rem oraz całkowite wyposażenie klu_ bu-kawiarni i dwu świetlic w gospo­darstwach w Gaju Małym i Oboro- wre. W podobny sposób rozdyspono­wano ten fundusz we Wróblewie, którego mieszkańcy mogą dziś tak­że — po przyjeździe z wycieczki — zasiąść przed telewizorem -we włas­nym klubie albo korzystać z usług własnego... „salonu” fryzjerskiego.Na jesteśmy natomiast przekona­ni o słuszności zamierzeń dyrekcji dziesięciu PGR-ów w powiecie Lesz­no, która ponad połowę funduszu 
Wycieczkomania pod lupą

kulturalnego przeznaczyła na wy­cieczkowanie, podczas gdy (jak nas informuje Wydział Kultury Prezy­dium W RN) niemal wszystkie ich świetlice mają wygląd odstraszający ii oczywiście najczęściej świecą pu­stkami.Nie wiadomo nam dokładnie, na co głównie przeznaczają „kulturalne pieniądze" spółdzielnie produkcyjne powiatu poznańskiego. Ich świetlice jednak, wyposażone przez PPRN. nie tylko nie tętnią życiem, lecz powoli ulegają dewastacji. W tymże powie­cie jedna ze spółdzielni produkcyj­nych — jak wieść niesie — uporała się z tymj pieniędzmi bez wysiłku: przepito je zgodnie na kolejnym wal­nym zgromadzeniu nie sięgając na­wet po wypróbowany system wy­cieczkowy.Można by przytaczać przykłady jeszcze inne: oto spółdzielnia pro­dukcyjna w Dębiczu. pow. Środa do­stała od GRN pierwszą w kraiu wiejską kawiarnię. Usatysfakcjono­wana tym wyróżnieniem — ograni­cza się do opłacania sprzątaczki tu-

i po wczesnej śmierci ojca — otoczy­ły czulą opieką.O karierze kompozytorskiej Szy­manowskiego nie będzie tu już mo­wy. Przeżył — jak wszyscy nowato­rzy __ ]ata trudne, by wreszcie za­triumfować sztuką.Bez mieszkania i własnego fortepianufAd dzieciństwa wątły i chorowi- ty. a w latach ostatnich chory na gruźlicę, nie miał prawie nigdy potrzebnych mu wygód życia co­dziennego. Należałoby zacząć od te­go, Co wielu czytelnikom wyda się nieprawdopodobne że nie posiadał ni^y ani własnego mieszkania, ani własnego instrumentu. Przez wiele, wiele lat tułał się po pokojach hote­lowych, korzystał z serdecznej go­ścinności swej siostry Stanisławy, wreszcie stworzył sobie prowizorycz­ny „dom" w góralskim domku, wy­najmowanym na stałe od zacnej ga­ździny. W skromnym tym mieszkan­ku pracował przy stole kuchennym. Pianino wynajmował za opłatą mie­sięczną.Nie tak zapewne wyobrażają sobie ludzie warunki bytowania wielkiego artysty. A jednak było tak właśnie, aż do końca jego życia. Borykanie się z trudnościami finansowymi — to był ehleb powszedni. Osoby, które 
dzież osoby nastawiającej telewizor. Pozostałe kwoty funduszu okrywa mgła tajemnicy. Oto Pluszownia w Kaliszu: przez cały ubiegły sezon nie zakupiła ani jednego biletu-do teatru dla swoich pracowników. Oto rzeź­nia w Grodzisku: dyrekcja zabiega o budowę ośrodka campingowego, ani grosza jednak nie kwapi sic wydać na książki, czasopisma, sprzęt świetlicowy, ani też wycieczki bez plecaka, lecz za to z biletem do tea­tru w kieszeni.Słowem — choć ten fundusz z u- stawy i nazwy przeznaczony jest na cele kulturalno-sócjalne, rozmaicie z jego wydawaniem bywa. Najgorzej zaś, że nie zawsze dysponują nim ludzie, którzy rzeczywiście mają coś do powiedzenia o współczesnych potrzebach kulturalnych pracowni­ków.Na zakończenie przypomnijmy je­szcze spółdzielnię produkcyjną w Śli- wnie (pow. nowotomyski), która zdo­była pierwsze miejsce w ogólnopol­skim konkursie „Przyjemnie — poży­tecznie — wesoło". Społeczna inicja tywa. skoordynowanie wysiłków oraz możliwości finan­sowych a przede wszystkim mądre, gospodarskie i zgo dne z duchem cza­su dysponowanie posiadanymi środkami pozwoliły w sposób zasadniczy odmienić życie mieszkańców.. Odnowione budynki gospodarskie, uporządkowane i ogro dzone żywopłotami obejścia, upo­rządkowany park z ogródkiem jor­danowskim, doskonale wyposażone świetlice, nowo powstałe ognisko mu­zyczne J oto niektóre tylko przykła­dy efektów udziału w konkursieNowy sezon k-o mamy obecnie przed sobą. Zanim dojdzie do kolej­nego podziału funduszy, przeznaczo nych na kulturę, warto zastanowić się nad tym, co więcej pożytku przy niesie: wycieczka, czy może np. urzą dzenie własnej sceny, na której moż na by przyjmować dobre zespoły z Poznania czy innych miast. Wyciecz­ka bowiem, choćby najbardziej uda­na, jest przecież tylko jednorazowym „występem ’ na arenie wielkiego ży­cia kulturalnego. Jeśli wraca się z niej do własnej, zapadłej wsi — nie­wiele chyba można powiedzieć q z>\ bwzach kulturalnych i kulturze zv- codziennego naszych czasów.

nfe znały fego warunków material­nych. nie domyśliłyby się ich zape­wne. Szymanowski potrafił bowiem zachować zawsze wytworr^ść, za­równo wyglądu jak i obejścia. Jego ogromny wdzięk osobisty, we wspo­mnieniach pośmiertnych podkreślany w całej prasie zagranicznej i pol­skiej, staranny ubiór i zadbanie — czyniły go człowiekiem eleganckim. Dopiero ci, którzy wiedzieli, że nowy frak i ciepły zimowy płaszcz były nieziszczonym pragnieniem kompo­zytora. że od koncertu do koncertu mówiło się o konieczności sprawienia nowego fraka, a od zimy do zimy 
o konieczności ciepłego okrycia — orientowali się, jak trudne miał ży­cie. Dowcipny i przesądnyA przecież w jego usposobieniu x nie było nic ponurego. Gdy czuł się dobrze, a nawet tylko nie­źle, lubił towarzystwo, gawędę z bli­skimi mu ludźmi, w rozmowę był dowcipny i lubił dowcipy. Nie zno­sił ponurych rozważań i tematów. Lubił i umiał wspominać. Czytał du­żo w ogromnej skali, od bardzo po­ważnych książek naukowych (fizyka, matematyka, astronomia) do czystej, czasami nawet tylko rozrywkowej beletrystyki. Gdy był bardzo zmę­czony pracą, albo zbyt słaby, by pra­cować — chętnie brał do ręki dobry kryminał, najchętniej Simenona. lub łubianego angielskiego humorystę Wodehouse’a.Rozrywką „wyjściową” było kino. W kinie umiał wzruszać się szczerze i równie szczerze śmiać. W ostatnich czasach wołał komedie od filmów nie tyle poważnych, co smutnych lub tragicznych. Był bardzo przesądny, co wydać się może dziwne czytelni­kom, znającym jego zainteresowania naukami ścisłymi. Tak jednak_było. Zarówno w7 rozmowach, jak i w sztuce nic lubił tematu śmierci. Była to zapewne bezwiedna ucieczka od własnych myśli, które koło tego te­matu krążyć musiały.
Nauczycielski 

sejmikDziś i jutro odbywa się w Wolszty 
nie Plenum Zarządu Okręgu Zwią 
zku Nauczycielstwa Polskiego. 
Ten zjazd nauczycielskiego akty­
wu ma szczególną wagę wobec 
zbliżającego się Kongresu Związ­

ków Zawodowych oraz 25 rocznicy straj 
ków nauczycieiskiCh, a także planowa­
nego na rok przyszły Kongresu Pedago­
gicznego. Wokół tych trzech spraw skon 
centrują się obrady nauczycielskiego sej 
miku, który stanie się zapewne bodźcem 
do zaakty wizowania jak najszerszych 
rzesz nauczycieli i wciągnięcia ich do 
współpracy.

ZNP w naszym województwie przygo­
towuje się do Kongresu ZZ. Zostanie 
wkrótce wydana księga 40-lecia ZNP w 
Wielkopolsce, rozwija się życie organi­
zacyjne nauczycieli, m. in. przy pomocy 
kiubów ZNP, których przybyło w tym 
roku 1 (w Wolsztynie, Pleszewie, Obor­
nikach i Koninie), pogłębia się ideowe 
zaangażowanie nauczycieli, czemu do­
brze służą rejonowe konferencje nauczy 
cieli odbywające się w ciągu całego ro­
ku. Są i draż.liwe problemy: rozmaite 
tarcia na terenie szkoły, które jeszcze 
nie dość skutecznie rozwiązywane są 
przez ogniska ZNP, istnieją możliwości 
poprawy sytuacji bytowej nauczycieli, 
nie zawsze w pełni wykorzystywane 
przez rady narodowe, szczególnie na wsi 
gdzie warunki mieszkaniowe nauczycieli 
są często opłakane. •

25-lecie strajków nauczycielskich bę­
dzie ważnym przypomnieniem zaangażo 
wania się nauczycieli w Polsce sanacyj­
nej po stronie postępu i humanizmu. 
Zwłaszcza poznański ośrodek bardzo 
energicznie wystąpił wówczas, w 1937 
r„ przeciw zawieszeniu przez rząd dzia­
łalności Zarządu Głównego ZNP, prze­
ciw mianowaniu komisarza. W całym 
kraju dano wyraz protestom przeciw po 
lityce rządu, w licznych rejonach przer 
wano naukę, odmawiano przyjmowania 
prasy nauczycielskiej wydawanej wtedy 
w proreżimowym duchu, nie przesyłano 
składek związkowych do centrali. Cho­
dzi teraz o przypomnienie istotnego u- 
działu Poznania w tej akcji.

Kongres Pedagogiczny ma się odbyć 
dopiero jesionią przyszłego roku, lecz 
nie od dziś trwają już przygotowania do 
niego. Ma to być bowiem wielkie wy­
darzenie dla szkoły i nauczycieli. Pod­
sumuje on osiągnięcia pedagogiczne 20- 
lecia PRL oraz wytyczy drogi wciągnię 
cia mas nauczycielskich do realizacji re­
formy szkolnej.

Dzisiejsze Plenum ZO ZNP ma więc 
;e'r.c 7eęp "oboty. Pomyślnych obrad!
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GŁOS TYGODNIASKRZYDLATA LITERATURA

utor „Popiołów” i „Lu- 
dzi bezdomnych” — 

B d Stefan Żeromski był 
pierwszym pisarzem

Dra polskim, w które­
go książce znajduje­

my opis lotu samolotem. W mia­
rę rozwoju lotnictwa tematyka 
ta pojawia się w książkach in­
nych pisarzy — Kornela Maku­
szyńskiego („Skrzydlaty chło­
piec”), Ejsmonda, Ossendow- 
skiego, Umińskiego i innych.

Z okazji święta lotnictwa 
warto poświęcić nieco uwagi 
bliskim związkom, jakie łączą 
naszą literaturę z lotnictwem.

%Pierwszym pisarzem polskim, któ­ry swoje pióro poświęcił wyłącznie „Skrzydlatym władcom świata” był Janusz Meissner — dziś już bez wąt­pienia klasyk literatury lotniczej „Szkoła orląt”, „Pierwsze kroki”, „Hangar nr 7” — to książki, które w dwudziestoleciu międzywojennym cieszyły się niebywałą popularno­ścią. Niewątpliwie przysporzyły one „polskim skrzydłom” entuzjastów, których nazwiska zapisały się póź­niej chlubnie w historii naszego lot­nictwa wojskowego, komunikacyj­nego i sportowego. Do 1939 roku po­pularny pisarz wydał około 20 to­
Z TEKI ST. MROWIŃSKIEGO

mów opowiadań i powieści o tema­tyce lotniczej.Okresy wojenny i powojenny — to drugi rozdział bogatej twórczości Meissnera. Powieści „Żądło Geno­wefy”, „L jak bucy” czy książka o pierwszym pułku myśliwskim Lu­dowego Wojska Polskiego — „War­szawa — kurs na Berlin” szybko zni­kają z półek księgarskich, a talen­towi Meissnera przysparzają wielu nowych miłośników.Młodszym kolegą Meissnera po piórze i w zawodzie lotnika jest Bohdan Arct, drugi pisarz, którego liczne już dziś książki poświęcone są wyłącznie lotnictwu.Najbardziej znanymi pozycjami z bogatego dorobku pisarskiego ka­pitana pilota Arcta są: zbeletryzo­wane wspomnienia wojenne autora pt. „Niebo w ogniu”, ujęta popular­nie historia polskiego lotnictwa w Wielkiej Brytanii — „W podniebnej chwale” oraz opowieść o polskich lotnikach od początków lotnictwa do okresu powojennego — „Rycerze biało-czerwonej szachownicy”.Druga wojna światowa, okres chwały polskich lotników walczą­cych pod niebem polskim, francu­skim, angielskim i radzieckim zna­lazła bogate odbicie w literaturze pamiętnikarskiej. Najbardziej znane wspomnienia pilotów - uczestników kampanii wrześniowej to: „Czarne krzyże nad Polską” Stanisława Skal­skiego i „114-ta na start” Bronisła­wa Dąbrowskiego. Z licznych wspom
Młody człowiek 

z maturą
(Dokończenie ze str. 1)wagę naradzie kuratorów. W’ kura­toriach — dyrektorom. W szkołach — wychowawcom. I nie tak, że jest coraz lepiej. Ale szczerze, krytycz­nie, bez wodolejstwa, nie deklara­tywnie.Postuluję: zaproszenie przedstawi­cieli wyższych uczelni, współpracę wyższych uczelni. Niech się nie wy- daje, że tu i ówdzie akcja „otwar­tych drzwi” załatwia wszystko i że to jest wyłącznie to, o co chodzi. Ak­cja „otwartych drzwi”, szeroko sto­sowana przez wszystkie uczelnie, a nie tylko deficytowe, winna być pro­jekcją wizualną do problemu szer­szego — do problemu wychowania w szkole.A trzeba zważyć, że szkoła źle wychowując, nie kształtując reali­stycznego podejścia do życia, czyni również wielką krzywdę młodzieży.Szkoła daje świadectwo dojrzało­ści bez pokrycia, nawet niechby tam były od góry do dołu same bardzo dobre i celujące. 

nień lotników, startujących do wal­ki z Luftwaffe z lotnisk brytyjskich na czoło wybijają się wspomnienia Tadeusza Rolskiego „Uwaga wszyst­kie samoloty” i Władysława Kisie­lewskiego „Od Torunia do Londynu podróż z przeszkodami ’. Temu okre- sowi poświęcony jest znakomity, tłumaczony jeszcze w czasie wojny na wiele języków reportaż Arkade- go Fiedlera „Dywizjon 303”.Wśród pozycji, poświęconych wal­kom pułków lotniczych Ludowego Wojska Polskiego uwagę zwraca o- powieść Medarda Koniecznego i Ka­zimierza Sławińskiego „Jaki startu­ją o świcie”.Od pierwszych chwil powstania lotnictwa piloci polscy zapisali na swoim koncie wiele wybitnych suk­cesów sportowych. Mówią o nich między innymi pamżętniki lotników polskich z lat 1906—>1914, wspomnie­nia Jana Nagórskiego, pilota, który pierwszy dokonał lotu arktycznego, książka Strumpf-Wojtkiewicza „Bo­haterowie przestworzy”.Odrębny dział tej literatury stano­wią wspomnienia przedwojennych pi lotów-rekordzistów: Skarżyńskiego, Żwirki, Burzyńskiego, Karpińskiego. Fragmenty tych książek ukazały się po wojnie nakładem wydawnictwa MON w tomie pt. „Polskie skrzydła nad światem”.Trudną i piękną pracę lotników ukazują również wspomnienia ko- biet-lotników: „Kobiety na skrzy­dłach”, wspomnienia znanego szy­bownika Zientka „Wielka przygoda”, wspomnienia spadochroniarza Tra­cza, czy książka Arcta o pilotach lotniczego pogotowia ratunkowego pt. „Pomoc musi nadejść”.Rośnie także lista pozycji z lite­ratury pięknej, poświęconych lotnic­twu, którą zapoczątkowały niegdyś opowieści lotnicze Stefanii Sempo- łowskiej „Do Bieguna Północnego” i „Na ratunek”.
Wielka szansa 

Słupcy
Dokończenie ze str. 1du, UHeżącej wody, jadłodajni, urzą­dzeń sanitarnych, na pewno jest realne. Postawienie kilkunastu dom- ków campingowych w - sąsiedztwie ośrodka wodnego też jest realne. Dobra reklama spowoduje opłacal­ność ośrodka. Przecież uboższy tu­rysta, przekraczający naszą zacho­dnią granicę nie znajdzie takiego obiektu na całej trasie do samego Brześcia. Z konieczności więc roz­bija namiot na łące lub w rowie. Tak uciekają dewizy. Brak najpry­mitywniejszych nawet urządzeń nie może oczywiście budująco wpływać na rozwój turystyki zagranicznej do Polski.

Pieniądze
nie przyjdą sameJ^ewizy przepływają więc przez Słupcę. A nasze złotówki nie?Iluż krajowych turystów musi po­konywać dziennie mordercze odcin-
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Eugeniusz Paukszfa

Wakacyjne
lektury

£

TTTTakacyjne, to wcale nie 
|/|/ znaczy, iż ladajakie, ot, 
r V byle się czytało z jakim 

takim zaciekawieniem. 
Sądzę, że w trakcie urlopu na­
leży również starannie dobierać 
sobie lekturę. Tyle, że traktatów 
naukowych raczej się nie zaleca...

Na plan pierwszy wysunę wy­
daną starannie przez „Czytelni­ka”' książkę pisaną przez czło­
wieka bardzo u nas znanego, jed­
nak nie jako pisarza. Tymczasem Jan Sobieski, o nim bowiem tu 
mowa, jest pisarzem wcale nie­
pospolitym, a jego „Listy do Ma­rysieńki”, opracowane do druku 
przez Leszka Kukulskiego, to 
arcyuroczy i genialny nieomal 
poemat. Listy Sobieskiego do uko 
chanej, wspaniała proza, wielki 
pamiętnik miłosny, zarazem nie- 
fałszowany, peł­
ny obraz bujne­
go ówczesnego 
życia polskiego, 
wiek XVII w ca 
lej jego krasie i

Z książką na^S w zarodzi niebezpieczeństw, 
~ jakie przynosił, a wszystko to opo E wiedziane świetnym, soczystym E stylem, w którym sarmackość E nie gasi wszakże lekkości zgoła E francuskiego polotu. Warto czy- E tać, a po cichutku może i wzdy- S chać, czy taka wielka miłość jest E dzisiaj możliwa?E A teraz dwie rewelacje podróż- E nicze naszych obieżyświatów. E „Iskry” wydały bardzo staran- E nie, z mnóstwem ilustracji, w 
2 tym kolorowe, kolejny tom Arka- = dego Fiedlera: „Nowa przygoda = „Gwinea”. Popularny wśród 
= wszystkich pokoleń autor, tym 
S razem odwiedza Afrykę, nową, 
= wyzwoloną od kolonializmu, or- 
§ ganizującą się w prężne organiz- 
E my państwowe, a przy tym nie 
E rezygnującą z dawnych obycza- E jów, tradycji, powiązania z na- E turą. Fiedler umie patrzeć i 
^iiiiiiiiiuiiiimiiiiiiiiłiimiiiiiiiiRimiiiiiniiłiiiiiiiiitiiiiiiii!ki w pogoni za noclegiem, bo na trasie w najlepszym przypadku bę­dą mogli nocować u uprzejmego go­spodarza w stodole? Tymczasem Słupca posiadająca niemal idealne warunki czeka z założonymi rękami. Taka postawa nie zaktywizuje mia­steczka. Nie wyobrażam sobie takiej sytuacji, żeby ktoś przyjechał z Po­znania i zaproponował większą su­mę, z którą nie wiadomo co zrobić. Trzeba samemu szukać ciekawych rozwiązań, wychodzić z propozycja­mi, a realne plany na pewno znajdą poparcie ludzi wiedzących, czego nam potrzeba.
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umie opisać to, co widzi. Cóż ja 
zresztą będę zachęcał, mogę tyl­
ko anonsować, i tak niełatwo 
będzie uzyskać książkę w księ­
garniach! Wydawnictwo „Śląsk” 
bardzo efektownie opublikowało 
nowy tom Kamila Giżyckiego „Hevea płacze kauczukiem”, niby 
to opozoieść o kauczuku, jego lo­
sach, jak też wpływie na losy 
ludzkie. Ale zarazem jest to wspa 
niała podróżnicza gawęda z 
własnych obserwacji i przeżyć, 
bo gdzież ten Giżycki nie był, z 
jakiego pieca chleba nie jadał. 
Doskonała lektura.

A oto już podróż jak najbar­
dziej z dni dzisiejszych. . W „Iskrach” swe wrażenia z wiel­
kiej włóczęgi opublikował Sta­nisław Jagielski pod atrakcyj­
nym tytułem „Wakacje na czte-rech kółkach”, k Pewnie, nielada

& to gratka, samo-
$ chodowa podróż

przez Europę, 
niemal jak długa

i szeroka. Emocji i wrażeń nie 
braknie, tak dla autora jak dla 
czytelników, przy tym co za po­
żywka dla ńiarzenia, by samemu 
też się tak kiedyś przejechać 
przez stary kontynent.„Nasza Księgarnia” nie zapo­
mina o starszych a zwłaszcza 
młodszych swych czytelnikach. 
Oto Konstanty Stecki opubliko­
wał tom opowiadań przewodnic­
kich „Tatry na codzień”, z kul­
turą i ciekawie osnutą relacją o 
dziwach i urodzie Tatr. W głoś­
nym zaś, znamienne, że nie tylko 
pośród młodych, „Klubie siedmiu 
przygód”, ukazała się po­
wieść Siergieja Golicyna „Nie- podpisany portret”, pasjonująca, 
dowcipna, bardzo humanistyczna, 
przy tym świetnie przybrana 
ilustracjami Antoniego Uniechow 
skiego.

Kilka specjalnie ciepłych słów 
o PlW-owskiej edycji nowego 
tomu Juliana Ejsmonda „Żywoty drzew”. Nie ma chyba już takich 
gawędziarzy leśnych, takich 
myśliwych i pisarzy zarazem, jak 
zmarły przedwcześnie Ejsmond. 
Radzę, czytajcie i polecajcie tę 
książkę, jeśli chcecie ukochać 
polską przyrodę, bo ukazana ona 
tutaj przedziwnie pięknie.

Jest w tymże PlW-ie i pozycjatrochę 
Myślę 
boru Marka

bardziej „do śmiechu’’, 
tutaj o wznowieniu wy- 
wspaniałych humoresek Twaina „Nieszczęsny na­rzeczony Aurelii”. Wierzcie, 

czyta się świetnie nawet na pla­
ży, w potokach rozleniwiającego 
słońca. I ma się potem dosko­
nały humor.

BOGDAN DOHNKE ltlll[|||lllllllilllllllllll ilimilimiimilllllllim^JERZY KOCHAŃSKI

Los ekspeJienieL
Na handel patrzymy zazwyczaj oczami klien­

tów. Widzimy nowe sklepy, ' nowe formy sprze­
daży, psioczymy na remanenty, przyjmowanie 
towaru, remonty iip. Rzadko jednak wczuwamy 
się w położenie ekspedienta. Czyni to w ostat­
niej Polityce Andrzej Mozołowski w artykule 
pt. Ewa musi stać. I to słać nierzadko przez 
12 godzin na dobę...

„Gdyby w obecnych warunkach, przy obecnej 
liczbie zatrudnienia, zachowując obecne godziny 
handlu, zacząć rygorystycznie stosować przepisy 
prawa pracy (8-godzinny dzień pracy i 46-godzinny 
tydzień — dop. Lek), trzeba byłoby zamknąć wiele 
tysięcy sklepów. Również i tam, gdzie taki sklep 
jest jedynym punktem sprzedaży detalicznej danej 
branży w okolicy.”

Życie ekspedientek nie jest łatwe. Pracuję czę­
sto w złych warunkach: w sklepach bez wenty­
lacji, bez właściwego ogrzewania, bez urządzeń 
higienicznych — narażone na przeziębienia i nie­
mal wszystkie cierpiące po pewnym czasie na 
żylaki. Do tego dochodzi jeszcze piętnowanie 
zawodu na podstawie wypadków nieuczciwości. 
Klienci wyrządzają sobie tym niedźwiedzią przy­
sługę, hamują napływ do handlu najwartościow­
szego elementu.

Po’jbL model 156?
Krzysztof Teodor Toeplifz kcntynuuje w Prze­

glądzie Kulturalnym cykl o „modelowym Pola­

ku". Trzeci z kolei artykuł pt. Potrzeba protestu 
poświęcił autor omówieniu sprawy znalezienia 
właściwego stosunku między tym, co w najogól­
niejszym skrócie nazywamy kulturą masową, a 
kulturą intelektualną.

„O różnicy tych pojęć decyduje przede wszyst­
kim fakt, że o ile terenem działania kultury ma­
sowej jest głównie sfera obyczaju, o tyle terenem 
kultury intelektualnej jest sfera myśli i moralno­
ści. Nie znaczy to, oczywiście, aby produkty kul­
tury masowej były pod względem moralnym i in­
telektualnym neutralne. Przeciwnie — niosą one 
zawsze ładunek ideowy, jednakże zadaniem sztanc, 
wybijanych przez tę kulturę, jest przede wszyst­
kim niesienie pomocy w normalizacji obyczaju, 
podsuwanie standardowych wzorów zachowania się, 
wreszcie zapełnianie i organizowanie wolnego cza­
su i rozrywki standardowego społeczeństwa.”

Autor omawia dalej wzajemny wpływ obu kul­
tur na siebie, wskazuje jakie niebezpieczeńsłwa 
dla ich rozwoju tkwią w tak zwanym okresie sta­
bilizacji, kiedy to społeczeństwo staje się w więk­
szym stopniu społeczeństwem wygodnickim.

WSio is Faulkner ?
To tytuł reportażu Franciszka Lyry w Nowej 

Kulturze. Autor opisuje w nim ostatni wieczór 
autorski zmarłego niedawno wielkiego pisarza 
amerykańskiego Williama Faulknera. Tyiuł po­
chodzi stąd, że kiedy F. Lyra zapytał jednego 
ze studentów amerykańskiej uczelni, w której 
odbywał się ów wieczór, w jakiej sali odbędzie 
się spotkanie z Faulknerem, Indagowany student 
odpowiedział pytaniem: „kto to jest Faulkner?”

„Jakież było moje zdziwienie” — pisze F. Lyra — 
gdy (...) z balkonu rozległ się donośny głos mojego 
przyjaciela: — Mr Faulkner, mam przyjaciela Po­
laka, obywatela kraju, w którym pańskie dzieła są 
popularne 1 Intensywnie tłumaczone. Wiem, że na 
próżno starał się o spotkanie z panem (..). Dlacze­
go nie może mu pan poświęcić kilku minut? Mo :e 
zaskoczenie, a zarazem zmieszanie przezwyciężyła

ciekawość: co odpowie Faulkner. A oto jego sło­
wa. — Mr. Faulkner nie jest aż tak wielkim pisa­
rzem, by ludzie odbywali tak dalekie i uciążliwe 
podróże po to, by się z nim zobaczyć. Faulkner 
prywatnie nie ma nic do powiedzenia. Wszystko, 
co usiłował powiedzieć, znajduje się w jego książ­
kach.”

Czytelnikowi „Głosu" należy się wyjaśnienie, 
że Faulkner niechętny był obcym i nieprzystępny 
we własnym domu dla nikogo. Osiągalny stawał 
się tylko dla wybranych na wieczorach autorskich, 
które odbywały się w uniwersytecie. Reportaż 
daje także pewne wyobrażenie o osobowości 
Faulknera, jego stosunku do literatury i do włas­
nych dzieł.

Proga eSo Księżyca
Tygodnik Demokratyczny publikuje interesują­

cy artykuł Krzyszofa Bcrunia pt. Astronautyka 
radziecka na drodze do Księżyca, omawiając 
ostatnie osiągnięcie astronautów radzieckich, któ­
re było zapowiedzią kosmicznego rendez-vous, 
przedsięwzięcia bardzo trudnego, ale możliwego 
do zrealizowania.

„Otwiera to możliwość pełnego przeprowadzenia 
tej operacji, która jest konTfcznym stopniem na 
drodze, prowadzącej zarówno do budowy dużych 
stacji kosmicznych, montowanych w przestrzeni 
przy użyciu mniejszych rakiet transportujących 
poszczególne elementy ich konstrukcji, jak i do 
dalszych ekspedycji międzyplanetarnych (...). Być 
może (...) lot wokół Księżyca będzie zrealizowany 
w ten sposób, że na orbitę okołoziemską wprowa­
dzi się dwa statki: jed\*n p załogą, przeznaczony 
do właściwego lotu księżycowego, a drugi, trans­
portujący tylko paliwo, ktąire zostanie przetanko- 
wane na orbicie, po czym statek księźyeęwy wyru­
szy sam w dalszą drogę.” *

Trudno nam odpowiedzieć, kiedy to nasłąpi. 
Jedno jesł pewne: po locie Wosłoka 3 i Wosto- 
ka 4 femin fen jesł znacznie bliższy niż jeszcze 
miesiąc i temu ktokolwiek się spodziewał.

jatek się uczy
Na łamach Życia Gospodarczego zwraca uwa­

gę artykuł Krystyny Zielińskiej pt. Wychowujący 
i wychowywani. Zielińska porusza kapitalne pro­
blemy zadań czekających wychowawców, a więc 
i nauczycieli, i rodziców. Jej zdaniem ani rodzi­
na, ani szkoła nie spełniają bezbłędnie roli wy­
chowawców. Przyczyną tego jest brak więzi mię­
dzy szkołą a domem, brak wspólnego języka 
między wychowawcami a wychowywanymi.

„Mimo wszystkich (...) zmian i (...) reform — 
szkoła pozostaje w tyle za wymaganiami epoki: 
jest tradycyjna, przedwczorajsza... I wydaje się, że 
zmiany powinny iść w kierunku zrozumienia, że 
w coraz większym stopniu wychowywać powinna 
właśnie szkoła, że fachowości w dziedzinie wykła­
danego przedmiotu musi towarzyszyć fachowość 
pedagogiczna, że rodzice mogą i powinni być na­
turalnym sojusznikiem szkoły, nie poprzez dzien­
niczki i besztania na wywiadówkach, ale poprzez 
zbliżenie matek i ojców do szkoły — do jej zadań, 
do realizacji jednolitej, wytyczonej przez szkołę 
linii pedagogicznej.”

Nic dodać, niczego ująć. Jakże to jednak trud­
no będzie wprowadzić w życie!

€o poza tym__
...warto przeczytać? Ty urzędniku — Zbigniewa 
Kwiatkowskiego w Życiu Literackim; „Kordian 
i cham” po 30 latach — Andrzeja Kijowskiego 
w Przeglądzie Kulturalnym; Dziennik minerki z 
Powstania Warszawskiego — Zofii Koprowskiej 
(„Czesi”) w Tygodniku Powszechnym; Między 
życiem a zasadami (U. J.) w Polityce — jest to 
bardzo ostra polemika z projektem nowego Ko­
deksu Rodzinnego; Sprawy o których trzeba pa­
miętać — Kazimierza Wojciechowskiego w Gło­
sie Nauczycielskim; Odwaga i rozsądek — Ma­
riana Podkowińskiefo, korespondencja z Bonn 
w Txccdniku Demokratycznym.
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